





Pótnoc Centrum Południe 
Południe - INTOKSYNATOR 




: 














se i księgowość: Alicja Włodarczyk 
Druk i przygotowanie: Digfaima Prasowa SA 
Adres redakcji: Ślizg 


A 


KU 

GOŚĆ SLG.- 600V 04 
BIZAAR BAZAAR 06 
gamę overload 012 
RECENZJE komiksów... 013 
...filmów&książek... 016 
...i płyt (+newsy) 015 

W ACO 020 

Sfes&ia 


Włac » 036 

JSS^i 

film: MEKHi PHIFER 047 ■ 

konjiks; Krzysztof GAWR0NKIEW1CZ 048 

JEZ JERZY 050 

GRAFFITI 052 

breakdance: KIEŁPO 060 

break: KRAŚNIK 062 , nri 

trik miesiąca + toystory 064 
elegancja FRANCJA 066 . 

KTO? Paweł KOPCZYŃSKI 068 
OPOLE CORTOZ FIVE STARS 070 
KUBA BĄCZKOWSKI 074 
bmx: TESCO EXTREME JAM 078 
hajdpark: TOBIASZ PIĄTKOWSKI 082 

























SYRENKA.PL 




















































yy 

Mia 



























































































































tańcz 


Większość obecnych gwiazd zaczyna opowiadać historię swojego życia od stów 
„Już od dziecka marzyłem, żeby zostać artystą". Usher Raymond nawet nie zdążył za¬ 
cząć marzyć. Już w wieku 14 lat, świeżo po przejściu mutacji, która szczęśliwie 
oszczędziła jego charakterystyczny falset, miał w kieszeni kontrakt. I to nie byle jaki. ; 
Na lokalnym konkursie młodych talentów w Atlancie wypatrzył go sam Antonio „L.A” 
Reid, współwłaściciel labelu LaFace odpowiedzialnego za karierę młodziutkiej woka- 
msU Momics. sćźric; lak/o oókrywca P:nk. 

Usher Raymond urodził się w Chattanooga w stanie Tenesee, ale w wieku 12 lat 
przeprowadził się z młodszym bratem i samotnie wychowującą ich matką do Atlanty. 
Mama Raymond zawsze miała łeb na karku. Świetnie radziła sobie z wychowaniem 
maluchów w duchu głębokiej wiary, angażowała się w sprawy parafii, a przy okazji 

iii i czyi : wszędz e go było 

pełno. Gdy więc mama dostała posadę dyrektora chóru kościelnego w Atlancie długo 
:i i j : lam, wśród sporo star¬ 

szych od siebie chórzystów Usher wyszkolił głos i umiejętności wokalne, które nie 
mają sobie równych.. Dla mamy Raymond nie było innej opcji dla syna, niż kariera 
muzyczna. Posyłała go więc na wszelkie możliwe przeglądy muzyki dziecięcej i mło¬ 
dzieżowej, które dość regularnie wygrywał. Zainteresowanie ze strony LaFace było dla 
niej tylko potwierdzeniem matczynej intuicji. 

Już dwa lata później gotowy był debiutancki krążek Ushera zatytułowany po prostu 
„Usher". Mało który początkujący małolat ma szanse od razu na pracę z Puff Daddym. 
Dla małolata Raymonda byt to naturalny krok w tej oszałamiającej, nawet jak na amery¬ 
kańskie warunki, kariery, Już pierwszy singiel „Think Of You" wszedł przebojem na szczy¬ 
ty list przebojów jednając sobie masy fanów na całym świecie. Do tego sukcesu przyło- 

pociąg do tanecznych mchów, Tańczył nie tylko w klipach i na scenie, tańczył nawet za¬ 
praszany do talk-showów, w tanecznych pozach oglądać go można było na zdjęciach 
z najróżniejszych przyjęć. Równolegle z rosnącą popularnością, zaczęły pojawiać się 
pierwsze poważne propozycje kontraktowe. Usher me wahał się długo, czy by me nagrać 
dżingla do reklamówki Coca Coli. Zgarnął za nią tyle, co za debiutancki krążek. 

Po udanym debiucie Usher postanowił się dalej rozwijać. Nie chciał spocząć 
na laurach. Skupił się na pisaniu tekstów, co okazało się nie być dla niego specjal¬ 
nie trudne. Już na kolejnym krążku „My Way” wokalista jest współautoremwiększo- 
ści piosenek. Przy drugim albumie wytwórnia umożliwiła mu współpracę z najwięk¬ 
szymi wówczas stawami producenckimi takimi jak Jarmaine Dupri i Teddy Riley 
z Black Street. Resztki czasu Usher wykorzystał na lekcje choreografii, które wyszli- 
fowały jego naturalny dar i nadały charakterystycznej miękkości jego ruchom. Dziś 
uważa się go za jednego z lepszych showmanów w branży. Jego koncerty są zawsze 
gigantycznym parkietem dla całego zastępu tancerzy. Usher nie gubi kroku. W regu¬ 
lacji oddechu pomogły mu ćwiczenia emisji głosu i joga. To istny robot sceniczny. 
Na jego występach tłumy dostają wprost szału. „Kontakt wzrokowy. To jest klucz 
do publiki. Poza tym trzeba wierzyć w swój każdy ruch na scenie, choćby byt nie 
wiem jak głupi. Jak sam w niego uwierzysz, to i oni uwierzą” - tak streszcza Usher 
tajemnicę swojego świetnego kontaktu z tłumem. 

Mama Raymond zadbała nie tylko o karierę syna, stając się i marszu jego mena- 

<01 "uicyj ” y. rie ’'uv'm!im>v,m:mj < sm-mm-y ćreilimie. mrrmmi za iczać w ę :s/ozr: oka. 
temistycznie, a przed wydaniem „My Way” miał już prywatne lekcje. Poprzestał jed¬ 
nak na wykształceniu średnim. Trasa „Velvet Ropę", na którą zaprosiła go sama Janet 
Jackson, uniemożliwiła rozpoczęcie studiów. Niemniej jednak Usher w pełni docenia 


wagę wykształcenia. Dołączył do grona znaiv i pi , n 'I 1 ' n ■ 
u Li zV im im i :: zkiTzzk hm zanego przez NBA znani 
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dzieć na ulicy niż nad książkami. 

W ramach akcj zkzr-;,zazz.z' ! vzz , hryon mmommmimm r z.e zazz; mmmmm mmmmmm 117 anymta 
w Sainazli. Jz-hzi zeza zrlzz u. ; m Im" ą rcme izizn . „Nie i?- zmazo zizz.zzkzr Im raz 
ozoo 3 rie znozlzir być o 77 'ej. J .mmmmmm ieraz zz.|z zz-azz nilazzzzzzz innych 
w tych trudnych chwilach" - tłumaczy swoją słabość do szpitali. Wokalista jest także 
zaangażowany w program przeciwdziałania wypadkom drogowym finansowany przez 
Ministerstwo Transporty U boku staw takich jak Oueen Latifah wygłasza pogadanki 
o przepisach ruchu drogowego i promuje jazdę na trzeźwo. 

Usher był jednym z pierwszych wokalistów r'n'b, którzy zaczęli prezentować w kli¬ 
pach muskulaturę. Gota klata, rzeźba podkreślona oliwką, tatuaże i złoty łańcuch to 
styl, który w połowie lat 90. właśnie on zaproponował. Jego roznegliżowany image 
niewinnego lowelasa sprawił, że Usherowi przypięto, skądinąd głupawą, tatkę „sym¬ 
bolu seksu”. „Nie wiem, jak fnogłem zostać symbolem seksu w wieku 18 lat. Dopie¬ 
ro z czasem staram się dorosnąć do tej roli” - mówi skromnie. 

Jego atrakcyjność, zarówno fizyczna, jak i finansowa, sprawiła, że kręciło się ko¬ 
ło niego wiele pięknych kobiet. Zgodnie z zaleceniem Babyface'a, drugiego szefa La¬ 
Face, Usher zaśpiewał jedną z ballad ze wschodzącą wówczas szesnastoletnią gwiaz¬ 
deczką Monicą. Głośno było o ich związku, który nie przetrwał zresztą długo, jako że 

ki” - mówi - „Marzę o Halle Berry". Najgłośniejszym romansem Ushera byt związek 
m C mm m immmm, C km ; v iumnmmmi mmmmm m hi.nm sprawił, ze długowłosa piosen¬ 
karka pojawiła się w jego dwóch teledyskach. Wprawiło to w lekką konsternację od¬ 
biorców, którzy automatycznie oczekiwać zaczęli ich wspólnego projektu, a przynaj¬ 
mniej jednorazowego duetu tej pary. Nie doczekali się, Chili grała w klipach „niemą” 
rolę wybranki serca wokalisty, który zaczął podówczas lansować modę na białe obci¬ 
słe podkoszulki na ramiączkach i robione na szydełku czepki. 

W1998 roku Usher zadebiutował w filmie. Początkowo dostał epizod w popular¬ 
nym siteomie o amerykańskich nastolatkach „Moesha”, gdzie na stałe „zatrudniona” 
jest Brandy. Miał zagrać samego siebie. Po fakcie uznał, że było to nad wyraz łatwe 
i złapał aktorskiego bakcyla. Znów śladem Brandy i innych gwiazd piosenki zagrał 
w horrorze klasy B „The Facuity” (w Polsce wyświetlany byt jako. „Oni”, reżyserował 
Robert Rodriguez - przyp. red.). Rok później dostał pierwszą poważną rolę u boku Fo- 
remmma Wh::akc:c Vmremsm W i 1 mm"S 'mm ohyczmycwyiii ..Ligi: f Np", filrmme o cm;;-me; 
młodzieży z problemami. Mówi - „Moim idolem jest Will Smith. Podziwiam go za to, 

Po podwójnej platynie „My Way” Usher na fali szalonego popytu wydał w 1999 
roku płytę „Live" zawierającą aranżacje koncertowe, po czym w następnym roku już 
w pełni „dorosły", nasączony hiphopowymi wpływami album o zagadkowym tytule 
„8701”. Dzięki niemu na stałe wygrzał sobie miejsce w panteonie ikon r’n’b a jego 

.mmmmmm r mlmm-mmm ny zmcrnmmaml m y : mmmm. mmmm mmmm ? "mrym" pmtai ifmtar ,m Immm-mmmmm W nammmu Im 

go roku zagościł znów w czołówkach list przebojów hitem „Yeah” pochodzącym 
z czwartego już studyjnego krążka „Confessions”. 

Dziś Usher jest niemal uwięziony w swojej rozległej posiadłości w Atlancie. 
„Nie da rady żebym sam wyszedł na miasto. Fajnie jest zarabiać szmal, pech, że nie 
da się z niego korzystać. To swoisty paradoks - stać cię na wszystko i teoretycznie 
możesz zrobić, co tylko chcesz, a faktycznie nie da rady. I to jest .w tym wszystkim 

•Fala:. 
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PÓŁFINAŁY W EMPIKACH: 


Czy wysłałeś już swoje demo? 


Rusza druga edycja konkursu POP DJ. Chcesz wygrać profesjonalny 
sprzęt do miksowania firmy Vestax? Chcesz zagrać przed prawdziwą 
publiką na żywo? Chcesz nagrać płytę? Wyślij swoje demo i weź udział 
w konkursie na najlepszego DJ-a hiphopowego i dubbingowego! 
Szczegółów konkursu szukaj na stronie www.popaki.pl oraz na ulotkach 
w salonach EMPiK. 
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Na nowej płycie mówisz, że „zajawka kipi gęsta”, ale czy po nagraniu ty- sionce nad plażą w pełnej wersji. No może dwa i pół, bo pół raza bytem 'na plaży,; ale 


Gdyby to przestało być hobby przestałbym rapować, a zajął się czymś innym. Zajaw¬ 
ka kipi gęsta, będą następne BUHH-y, cały czas nagrywamy, przychodzę do studia 
kiedy chcę, często coś tu nagrywamy. Nie wiem jak inni raperzy z pierwszej półki, bo 
ja do takićh się zaliczam bez żadnej skromności fałszywej, więc nie wiem jak inni, Czy 
icir[> ( ip dużo kdWjiko:, . ta ,-n . i. nacir 'ar aa nrjwiecei 


Masz takie wakacje, które najlepiej wspominasz? 

Hmm... Zeszłe wakacje. To był naprawdę fajny czas. Część lata spędziłem w mieście, 
część na wyjazdach. Jeździliśmy na różne festiwale, do Giżycka, stamtąd do Miel¬ 
na na tydzień, później do Warszawy, i na koncert do Czech, do Koszalina i znów ty¬ 
dzień w Mielnie, bo to ci sami koledzy, stamtąd dotarliśmy na Greamfields, było za- 
-jebiście. Później wyjechałem jeszcze na koncert Eminema, bo akurat się taka 
iit i: i , 11 ' . , . i i rarozo mi się podobało. 

Rozbijasz się po Polsce i okolicach, wszędzie masz ze sobą swój zeszyt 


.. . : n a a aa ar z : e rsziKmzz; Rap jest raza raaaa- 

_ J . Antyczna, ma oddawać charakter twórcy. Jeżeli ja jestem napraw- 

d^jjjk cztowi^B taki jest cały mój rap - nie dó końca zdotowany i zamknięty 
Po prostWawię się tym. Myślę, że catą naszą ekipę z Wielkiego Jol łączy 
dystans do tego wszystkiego. Jest dużo powagi, ale nie takiej znowu śmiertelnej, jest 
wesoło. Gwarantuję, że na moją osobistą prośbę trzeci teledysk będzie bardziej sto¬ 
nowany. Wszystko jest przemyślane, umówiliśmy się, że będą normalne ubrania, ta¬ 
kie codzienne, bez żadnego scenariusza... 

Do którego utworu będzie to teledysk? 

„Zajawka kipi gęsta”! (śmiech) Nakręcimy go w lecie, kiedy będzie tu (przed budyrt- 
kiem studia WJ) jeszcze bardziej zielono, no i w studiu. 

Podobno relaksujesz się także w kinie, nawet przed występem w Opolu 
wybrałeś się na film... 

W zasadzie to zdarzyło się w trakcie festiwalu. Najpierw byty próby, a ponieważ for¬ 
mula tej imprezy jest taka a nie inna, nie musieliśmy uczestniczyć we wszystkich 
z nich. Mieliśmy półtorej godziny dla siebie, sprawdziliśmy czy mikrofony działają, 
zarapowaliśmy ze dwa kawałki i poszliśmy sobie na miasto. W pewnym momencie 
wpadliśmy na genialny pomysł co zrobić z czasem. Jeśli od rana obracasz się w ta¬ 
kim a nie innym towarzystwie i w tak miłych okolicznościach, i nagle się okazuje, że 
masz 4 godziny przerwy przed koncertem, no to wiesz. Jedno piwko tu, drugie piw¬ 
ko tam, nagle pojawia się Mes ze swoją rudą przyjaciółką Żołądkową gorzką. Zęby 
zapobiec temu wpadliśmy na genialny pomysł, że wpadniemy do kina na „Pojutrze”. 
Było świetnie. Po utrze też pójdę na „Pojutrze". Typowe amerykańskie gówno - praw 
dziwy amerykański ojciec, który idzie po swojego prawdziwego amerykańskiego sy ■ 
ra Można łatwo przewidzieć kiedy będzie uśmiech, zwłaszcza na końcu. Efekty są 
fa.ne, film jest łatwy. Ja .estem prostym człowiekiem ; .. : 


wypożyczalnia filrrów tu w okolit... . 

(śmieci ). Zaś jeśli chodzi c kolekcje, chciałbym mieć American Pie trylogię. To jest 
gatunek ‘ilmów, które;.a lubię. 

Mówisz, że twoje życie to „jedna wie 

Bywa i tak, ale n e zawszę. To, co przerywa balangę ais 
ko wydarzają się inne nile historie. 

Co planujesz zrobić w wakacje, \ 

Jas znam życie spędzę lato w mieście, I . .... 

na tydzień, ale generaln e •wyjeżdżam na koncerty. Mamy Taką opcję, że gramy na po¬ 
czątku I pca koncert .np, lodowcu. Wakacje będą raczej z branży, ale nie powiem, 

I i po ł t , - ia V ,S !' -- : 


t : -. • i > >; ::y Mn. . 

sto w nocy jeżdżę po mieście, wyjeżdżam ra Warszawę, słucham sobie muzyki my¬ 
ślę. W ogóle mi s.ę Warszawa podoba. Nie obrażając nikogo, ani me ujmując nikomu 
;g : idr ż walem po całej Polsce, bytem juz w na d, w ych t 1 n I 
i Warszawa dobrze wypada na tle. Wiadomo, że w porównaniu z innymi europejskimi 
•ml Rk i - : n : . : R-vivr '.V.,r. i ; t ■„ ę ' ą i.-.m 

Ma zupełnie inny klimat, tylko trudno zaakceptować rri to, że tak mato ludzi chodzi 
po mieście. Jak byłem ostatnio w Londynie, to przecież tam w centrum jest taki ructi, 
jakiego w WWA n:gdy nie ma, no. może czasami koto Rotundy. I to jest zajebiste w in¬ 
nych w elkich miastach. a'e myślę, że dojdziemy do tego. Walczymy z przepaścią kul¬ 
turową. I lak się dużo zmienitc p-/cz ostatnich parę lat. Jest coraz więcej knajp, co- 
■ w ludzi , ii c rodź zachodź progres w tym knajpia ym życiu (śr iech) 
W zeszłym roku często można cię było zobaczyć w różnych programach 


piszę. To zawsze musi wynikać z jakiejś takiej wewnętrznej potrzeby. Wszystko zale¬ 
ży od pory, nastroju. Bardzo rzadko piszę tekst do kawałka wcześniej, tylko w studiu 
i tak jest dobrze. Nie jestem fanem skreślania, poprawiania i przerabiania, nie robię 
tego. Nie ma więc żadnej różnicy, czy piszę w studiu, czy gdzie indziej. Zeszyt 
po prostu noszę ze sobą. Nie lubię w podróży pisać, chyba, że w pociągu. W ogóle 


czej - co to jest Grupa Trzymająca Władzę? 

Grupa Trzymająca Władzę to dość dowolna formacja, która powstała jakiś czas temu, 
na bazie wspólnych wyjazdów i imprez pod tytułem ekipa Bezele i ekipa Mad Crew 
Końskie. Wtedy zrodziła się idea GTW, to byty ztote czasy Komisji Śledczej. Nato¬ 
miast z Wallym kolegujemy się już dość długo. Swoją drogą poznaliśmy się na wa¬ 
kacjach, więc to jest kolega z wakacji (śmiech). Często także bywa tu w Warszawie, 
u nas w studiu. Kiedyś rozmowy zeszły na GTW i tak jakoś zostało to przyporządko¬ 
wane. Kolegujemy się, jak Wall-e tu jest to zorganizujemy mu zawsze jakiś nocleg, 
■II 'i rr ,1'-| a h| p [ , ' 1 I - H ai lilii I 

watek z Kastą na Kodex 2 - sur 1 —"*--- " r,,K " w " 

kawałek jest o grubasach. 


.... Jak to w hip-hopie, jak chłopaki będą w studiu nagrywać, to nagramy też coś ra¬ 
zem. Tak to się odbywa, jak ze współudziałami i gościnnymi występami w różnych nu¬ 
merach. To są moi koledzy, z którymi się spotykam, czy to tu, czy gdzie indziej i na¬ 
grywamy kawałki. 

A Inne plany? 

Teraz będzie trasa koncertowa Rajd, zobaczymy jak to wyjdzie. Ukaże się płyta Analo¬ 
gii, szykujemy na wrzesień wydanie filmu i soundtracku, który będzie zarazem skła¬ 
danką - „Wielkie Jol almanach część pierwsza - Taka kultura". Pojawią się wszyscy 
wykonawcy z naszej stajni, kilka nowych twarzy oraz sprawdzeni ludzie. W międzycza¬ 
sie powinien wyjść DJ BUHH w Internecie - dwa woluminy i myślę, że może w paź¬ 
dzierniku pojawi się płyta DJ BUHH na legalu. 

Jak to tak - na legalu? 

Właśnie jest w tym pewien ukryty zamysł, ale wszystko okaże się w swoim czasie. 

W październiku poleje się krew. Trójka będzie się nazywała „featuring Tede”. Będzie 
jeszcze parę innych tak zwanych eventów, czyli wydarzeń spektakularnych, które są 
i ne na pewno będą miały miejsce. 

Krążą pogłoski, że gdzieś w Holandii miałbyś supporlować Jay’a Z. 

Jeśli będzie taka możliwość, to przecież oszaleję. Zobaczymy. Pojawiły się teraz ta¬ 
kie różne opcje. Wchodzimy do Unii Europejskiej i od razu coś się dzieje - to mąk. 
sens. Na przykład Gural ostatnio nagra! zajebisty kawatek z Śido z Agro Berlin. Si- 
do to pierwszy Niemiec, że podoba mi się jak rapuje. Pierwszy niemiecki rap, któ¬ 
rym się jaram. Też nagrałbym z nim kawatek. Tak naprawdę on gdzieś tam jest zor- 


. • . I . v.Y 0 :,x ■ :« :ry. ■ „t-pnn p vl YT -Yy ./> r My 

na jeden dzień i wróciłem wieczorem tego samego anid Bytem nad morzem, rezydo¬ 
wałem troszkę w Mielnie u Stan stawa - tam jest najgrubiej. W paru innych miejscach 

i:.. : .i: ;n: Ri :v.':i;n .bp iyy- 

I leżysz sobie nad tym morzem jak placek? 

• My !■ . r V.... • '• -:R . i 

i brzmi, ale jak bytem w te wakacje w Mielnie to wylegiwałem się na plaży mniej wię 

ccj od czwartej do siódmej rano, potem, cały dzień spaiem > - u . 

Widziałem wszystkie wschody i 


Wk .z <• I . w ‘r •' ■■■ Palili bSK* el/r • .'.Y- i : 

zonę „D-agostea din teł”- rumuński, kurwa, boysbard. Wyczytałem, że oni sprze¬ 
dali 250.000 egzemplarzy piyly w Europie (śmiech), najwięcej we Włoszech i Hisz- 

r.kt Ili 0 0Y!Y' co c: Ml- piewaią Mo/e/a ja<;ś czas bęc/e 
ia< z polskim rapem. Tak jak ludzie słuchają u nas cużo amerykańskiego rapu nie 
zawsze rozumiejąc wszystko, ale to jeszcze nic Na orzyktao francuski rap - założę 
się. ze 3 /4 dz eciaków nic ma pojęcia o co chodzi. Więc ja myślę, że można wy¬ 
kształć wludzract.i eg awka na polsk rap i nagle 

wszyscy będą go słuchać, bo jest trendy. To jest 2004. tu nie można przewidzieć 
co się będzie działo, wszystko trzeba brać pod uwagę. Na pewno nie zamierzamy 
oodbijać świata po argieisku. Ostatnio czytałem lak wywiad z jakąś nową twavą 
polskiego rocka i oni mówią „Nic. pisaliśmy teksty po polsku i po angielsku' Kur¬ 
de blaszka, co to rrja być? Tak jak z tym O-zone, przecież ten runTunsjji mi się 
na maksa podoba, słucham go czisiaj cały dzień, najgorszy jest. ale śmieszny. Su¬ 
per muzyka, największy hit tego lata, a jak podbije Siany, to oszaleję. Myślę, że tam 
to się może przyjąć, bo to takie trochę jak Rednex. 

Ok. myślę, że tym zabawnym akcenf 
To ja życzę wszystkim miłych wakacji. 


Wywiad nieautoryzowany (nie z winy redakcji). 
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Tak jak obiecałem miesiąc temu, w tym odcinku skupię się na traktowaniu 
swoich ulubionych czarnych płytek (nie, nie będę pisał o czyszczeniu kafelków - 
Io r e . Tm Dor.:. ' : Tc -ze:::;,. Sen,;,:,;/cc n Tycz: staniccT;: c ; : 
posiadaczami jakiejś płyty, to należy ją dokładnie obejrzeć przed zakupem. Jeże¬ 
li dokonujecie go osobiście, to dobrze wiedzieć, czy wybrana płyta nie jest z ko¬ 
misu, czy nie jestybyta egzemplarzem odsłuchowym, czy nie jest wadliwa, pory¬ 
sowana, pofałdowana, a nawet czy płyta w środku to jest dokładnie to, o co wam 
chodzi, gdyż teraz łatwo trafić na jakieś remiksy, które pakowane są w identyczne 
okładki jak oryginalne nagrania. 

Co do wad: jeżeli są one na tyle poważne, że mogą przyczynić się do utraty 
jakości dźwięku, to warto podyskutować o tym ze sprzedawcą. Niestety, dotych¬ 
czas w naszym kraju bardzo rzadko się zdarza, że sklep ma w swoim asortymen¬ 
cie więcej kopii jednego tytułu, wiec na wymianę raczej średnio możemy liczyć, 
ale być może uda nam się dogadać korzysz;- y : : z:y - szy y > - 
wszystkie dostrzeżone wady pokazać sprzedawcy przed zakupem. Istnieją dwa 

do czynienia z bardzo poszukiwaną przez nas płytą, rarytasem, nieznanym remi- 
ksem, białym krukiem, to wtedy nie za bardzo jest się o co kłócić, po prostu 
sprawdzamy czy gra i kupujemy, b) (przypadek częstszy w tym kraju) to faktycz¬ 
nie brak drugiej kopii w sklepie i świadomość, że jak teraz nie kupimy tego ka¬ 
wałka, to następna dostawa będzie może za miesiąc, a i tak nie wiadomo czy ten 
tytuł tam będzie. W miarę możliwości godzimy się więc z wadami i też kupujemy. 
Nie jest oczywiście aż tak źle, żeby wszystkie płyty były wadliwe, staram się dać 
wam do zrozumienia, że warto uważnie kupować płyty, ponieważ jest to delikatny 
produkt i łatwo go uszkodzić. Postaram się teraz opisać niektóre z wad fabrycz- 

i najbardziej utrudniającą granie wadą jest, gdy winyl jest wypukły, czyli ma tak 
zwany „miskowaty" kształt. Wada ta powstaje poprzez a) ściśnięcie świeżo wytło¬ 
czonego winyla poprzez ofoliowanie okładki, b) nieodpowiedni transport, c) błę¬ 
dy produkcyjne typu zbyt lekki lub zbyt mocny docisk matrycy, gorsza jakość ma¬ 
sy plastycznej etc. Istnieje kilka domowych sposobów na wyprostowanie takiej 
płyty, ale ja osobiście znam jedyny pewny - wymiana. To samo gdy płyta jest po¬ 
fałdowana. Nie polecam osobiście patentów typu: wkładanie płyty pomiędzy dwa 
kawałki szyby i wystawianie na słońce, bądź przygniatanie płyty przez papier i gar¬ 
nek z na przemian gorącą i zimna wodą. Słyszałem o osobach, którym się udało 
wyprostować winyl w ten sposób, ale słyszałem o takiej samej liczbie pechowych 
przypadków nieodwracalnego uszkodzenia płyt. Jednym zdaniem: jak chcecie się 

zagadkowa i ciekawa. Otóż kładziecie płytę na adapter, nowa, niezarysowana, pro¬ 
sta, puszczacie utwór i nagle zaczyna skakać igła... Co jest do diabła? Ustalmy 
sobie, że wiecie jak ustawić adapter, igłę, nacisk ramienia itd. 

Co więc jest grane? Sprawa wygląda tak, że najczęściej ktoś nie dopilnował 
odpowiedniego winylowego masteringu i przesadził z maksymalnym poziomem 
nagrania, wobec czego basowe częstotliwości wybijają igłę z rowka. Tego manka¬ 
mentu można spróbować pozbyć się w następujący sposób. Ustawiamy najwięk- 

przeskoku. Powinien się na tyle wytrzeć, że nie będzie jakiejś znaczącej straty 
dźwięku, a igła powinna zostawać w rowku. Bardziej oporne fragmenty można 
spróbować lekko przetrzeć zwykłą szpilką przy użyciu szkła powiększającego i do¬ 
brego oświetlenia, Podobnie można sobie też radzić przy płytach, na których ja¬ 
kaś złośliwa rysa również powoduje przeskok. Pomocne może być przy tym krót- 

na tyle delikatny, aby nie zaszkodzić płycie, ale wystarczający, aby igła lub szpil¬ 
ka miała ułatwione zadanie. Pisząc igła mam na myśli igłę gramofonową, nato¬ 
miast szpilka to zwykła szpilka krawiecka z ostrym czubkiem. Wszystkie zabawy 


z użyciem szpilki to też wasza własna odpowiedzialność. Żebym wam potem nie 
musiał kolekcji odkupywać... Następna kwestia to za luźny otwór w płycie. Powo¬ 
duje on szybsze wycieranie się płyty przy skreczowaniu, ponieważ igła porusza się 
W rowku nie tylko do przodu i tyłu, ale i na boki. Jest też powodem przeskakiwa¬ 
nia igły przy skreczowaniu. O tym jak temu zaradzić pisano już wielokrotnie, ale 
jest to ważna czynność, bardzo często nie wykonywana przez dj’i, wskutek czego 
płyty szybciej się zużywają. Ja stosuję technikę pokazywaną przez Qberta, czyli 
polegającą na Wklejeniu w otwór paska śliskiego papieru. Wielu moich znajomych 
dj’i wkleja po prostu taśmę klejącą w otworek, ale ma to taki minus, że gdy pa¬ 
pier lub folia się wytrze i wewnątrz zostaną resztki kleju, to przy cofaniu płyty bę¬ 
dziemy uzyskiwać dość niesympatyczny dźwięk tarcia. I dlatego ja wklejam pa¬ 
pier. Kolejna rzecz to rzeczywiście temat jak z „Pani Domu" - „Jak Utrzymać 
Swoje Płytki W Czystości" radzi Dj Spox... Po pewnym czasie płyty powoli tracą 
swój blask nowości, a zaczynają się pokrywać plamami po „lepiejniewiedzieć- 

od niezbyt drogich płynów do kosztujących fortunę audiofilskich zestawów do po¬ 
lerowania swojej kolekcji. Na zwykły płyn do czyszczenia warto wydać parę zło¬ 
tych, ponieważ zawsze się przyda, natomiast standardowy, „domowy” zestaw 
do czyszczenia płyt to miękka szmatka, letnia woda z mydłem i dodatkowa sucha 
szmatka. Spokojnie można w ten sposób walczyć z brudnymi płytami, a jakieś 
bardziej oporne plamy potraktować właśnie takim płynem do czyszczenia. 

Trochę teraz o przechowywaniu i transporcie płyt. Jak wiadomo winyle nie 
za bardzo lubią wysokie temperatury, wiec opcja półki na płyty w pobliżu grzejni¬ 
ka czy na nasłonecznionym parapecie nie jest zbyt dobra dla kondycji płyt. To sa¬ 
mo na imprezie, gdy będziecie szukali miejsca na postawienie torby lub walizki 
z płytami, to niech nie wypadnie ono np. na końcówce mocy, zasilaczu, czy zbyt 
blisko świateł. Wszystko to wydziela dość sporą temperaturę, wiec efekty mogą 
być kiepskie. Wracając do przechowywania w domu. Przy wyborze półki na płyty 
pamiętajmy, że pojedyncze winyle ważą niewiele, ale w sumie jest to naprawdę 
niezły ciężar. Półka nie może wiec być słaba bądź niestabilna. Nie polecam też ku- 

ale napis na nagrobku typu „... zginął pod ciężarem muzyki..." wygląda już mniej 
fajnie, nie? Z podobnego względu płyty wolą też być przechowywane pionowo niż 
poziomo, szczególnie te, które w układzie poziomym znalazłyby się na samym 

to 85 w nią jeszcze wejdzie, ale powyżej mogą być kłopoty. Nawet jeżeli macie 
takie samozaparcie aby to tam wciskać to nie polecam. Po pierwsze, torba ma 
prawo nie wytrzymać, po drugie, płyty mają prawo się porysować, a okładki po- 

nam potrzebne, a jeżeli jednak tak, to spróbować się zabrać w dwie torby. Jesz¬ 
cze jedna rada, jeżeli zdarza się wam grać na otwartym powietrzu, gdzieś na dwo¬ 
rze, to pamiętajcie, że piasek jest jednym z największych wrogów winyli. (Nie mó¬ 
wię tu o Andrzeju oczywiście.) Jeżeli dostanie się do okładek, to jest bardzo duża 
szansa na mocno porysowane płyty, więc gorąco polecam przegląd płyt i okładek, 
szczególnie po plenerowych imprezach. Przy okazji. Jeżeli ktoś z was chce 
w przyszłości tłoczyć sobie jakiś winyl (do czego zachęcam), to proponuję, aby 
zwrócił uwagę na to czy i jak foliowane są płyty w danej fabryce, dowiedział się, 
czy ktoś już tam tłoczył i jak to wyszło, sprawdził jak wygląda forma masteringu 

narzeka na płyty tłoczone w Czechach. Najczęściej chodzi o jakość dźwięku. Fak¬ 
tem bezspornym jest to, że mastering materiału na matrycę, z której będą tłoczo¬ 
ne dalej winyle, robi się zupełnie inaczej niż na CD. W związku z tym słaba jakość 
brzmienia, którą słyszymy na winylach to w 80% błędy producentów a nie wina 
tłoczni. Szczególnie, że w Czechach tłoczy winyle tak naprawdę cała Europa. 

,:djSpox:. 
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ów TSP, toruńskich adeptów kickboxingu: 

_ v _;na garda, szybkie oko zamiast tarczy / to wystarczy, jeśli sumien¬ 
nie robisz trening / nie ważne czy to zawody o tytuł czy zwyczajny happening / musisz 
trzymać poziom / bez względu na to czy to twój odwieczny wróg czy to ziom”. 

Czytajcie w rękawiczkach, te strony parzą w palce. 

Duże Pe (Taekwondo) - 8 zwycięstw, mistrz WBW 

„Taekwondo nie jesi -ki i'h , r jl-hi- 
zawodów staramy:. ' ' 



idnak nie wystarczyły. 

















































Elo latem!!!! 

0. S. T. R. „Rap po godzinach” 

Nieźle wykręcony teatr życia - to pierwsza myśl pojawiająca się po obejrzeniu klipu. 
Kto to przeżył? A może jeszcze nie przeżyj, może to jeszcze trwa? My przynajmniej niko¬ 
mu nie życzymy takich przeżyć, ale za to możemy pogratulować autorom klipu uzyskane¬ 
go efektu. Ponury klimat, jak w chyba wszystkich teledyskach Ostrego. Pisząc „klimat" 
mam na myśli kolorystykę, prowadzenie kamery, montaż oraz światło. Na pierwszy rzut oka 
klip ten wygląda na undergroundową produkcję, ale to tylko pozory, bo wprawne oko doj¬ 
rzy zaangażowanie profesjonalnego sprzętu. Właśnie na tym polega sztuka zrobienia do¬ 
brego klipu. Widz myśli i czuje to, co chcą autorzy... Ale to bardzo trudna sztuka. Świet¬ 
ne dobranie ujęć i pomysłowe ich połączenie wywołało klimat niepokoju. Nałożone 
na siebie obrazy (po kilka na raz) spowodowały, że do końca nie wiadomo na jakiej płasz¬ 
czyźnie się poruszamy, czy jest to sen raperów, ich wyobraźnia, czy może realna historia. 

Czerwona Mrówka lubi takie klimaty, więc wielkie SUPER dla tego klipu! 


. To klip z tak zwanym rozmachem. Jak się dobrze przyjrzeć, to klipy Tedego specjal¬ 
nie się nie różnią. Ten sam rodzaj światła, te same akcenty, można będzie niedługo mó¬ 
wić o stylu. Tylko trzeba wówczas trzymać fason, a tu4rochę uciekł. Jakoś tak dużo czer¬ 
wonego i dużo niepokojących przeskoków w montażu. Ładnie zaświecony, ale nie 
wszędzie, kilka tematów zupełnie puszczonych. Uciekł np. napis na ścianie, który sporo 
wytłumaczyłby prostemu mnie. Nasza redakcja ma dostęp do materiałów źródłowych, 
więc cały klip stał się bardziej klarowny, mnie w dalszym ciągu drażnią te skakania 
w montażu, jakbym jechat maluchem po torowisku przez trzy minuty. Dobra, nie jest tak 
źle, jak by było, to byśmy nie pisali. Mnie np. bardzo podobają się te przeskoki w mon¬ 
tażu. Żartowałem. Fajny jest motyw powtórzeń, dziewczynki są git i nie dlatego, że są 
git, tylko dlatego że są. Motyw dzieci w twórczości wielu artystów pełnił rolę chóru grec¬ 
kiego, takiego, który wie coś, czego bohater nie wie i mówi o tym widzowi jak narrator. 
Nie ma tu mowy o żadnym i . r dziecko jako nieobciążone 

wiedzą, obłaskawione jest nieskończoną mądrością. To fajny motyw. 



To klip dla uważnych oglądaczy, obrazek jak i tekst przesycony mniej lub bardziej 
inteligentnymi disami. Dziwne jest postrzeganie takiego obrazu, widzę to po sobie, 
spójny, bardzo energiczny - tak jak agresywny. Z jednej strony dobry materiał, jeśli 
chodzi o obraz, bo tekstem się nie zajmujemy, a z drugiej strony potworny ból. Patrzę 
i mnie boli, nie wiem co, ale nie chce mi się tego oglądać, bo mnie boli. Żebyście 
mnie dobrze zrozumieli - oglądam w całości, wiem, że nie jestem adresatem tego 
przekazu, a mnie boli. Więc nie chcę tego oglądać. Ot co. Zdjęcia równe, montaż ok. 
Nie jest to arcydzieło, w tej chwili odchodzi się w produkcji od takiego nasycenia ko¬ 
loru, jest on zbyt sztuczny i zbyt oklepany. Żeby zachwycić zdjęciami, trzeba raczej 
mniej kręcić gałami! Montaż boli - chyba tego sobie życzyli twórcy. W montażu ważny 
jest moment sklejki, łączącej dwa obrazy, ujęcia. Ten klip montowany jest na ostro, tzn. 
po zakończeniu ujęcia bez chwilowego nakładania się obrazów, następuje drugie. Tak 
się składa, że kontrast między kolejnymi ujęciami w tym klipie jest tak ogromny, że to 
po prostu boli. No to powiem tylko, że oko ludzkie może w szkodliwych warunkach 
przebywać tylko pewien ograniczony czas, a potem jeszcze trzeba obejrzeć wiadomo¬ 
ści w TV, więc lepiej nie oglądać. Niemniej, to bardzo ciekawe, gatunek teledysku z ad¬ 
resatem. Nie chodzi w nim o promocję tylko o polemikę, dosyć agresywną. Może wy¬ 
ślijcie ten klip na kasecie do adresata. Gratulacje! 

,:RED ANT:. 
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WIŁDCHIŁB & BJ KOMES ttOOTPACK) /OSA/ 

7Ł & ESOTEBIC /OSA/ 

PBBMOE (ŁOOPTBOOP) + SBPREME & BJ ŁAR6E /SWE/ 

KIŁIA KEŁA + MC TBIP + BJ SKELETHIK /BK/ 

BEMifiBBZ (ŁBBiS ŁOSIC, APATHY, CEŁPH TiTŁEB) /BSA/ 

BJ YAB1M + YABAH BHAYO + BIB BOM 13 + BJ WOOBY /BK, BSA/ 
BŁABE (MABK B & BŁABEI + BJ TIGERSTOE + BEFIS1S /BK/ 
TASK POBCE /BK/ 

BABK CIBCŁE /BK/ 






















_iktii Phifer 

zawsze chodzi o miłość 

Na dużym ekranie debiutował u samego Spikefc Lee w znakomitych „Clockersach”. Największą 
popularność przyniosła mu „8 mila”. Prócz tego mogliście go oglądać m.in. w „Soul Food", 
„Zagniewanych młodocianych", „Koszmarze następnego lata”, „Impostorze”. W sumie do tej 
pory zagrał w ponad 30. filmach i serialach. Nieźle jak na 29-latka. Obecnie gościmy na ekra¬ 
nach dwie nowe produkcje z jego udziałem. W „Honey” rozkochuje w sobie Jessicę Albę, a we 
„Świcie żywych trupów” stawia czoło armii krwiożerczych zombich. Możecie nie kojarzyć z na- 




stojny”, „chciałabym się z nim kochać”, „ale miał super dredy i 

(sniechi ■' njmmy leeioió/: :sc::y nommm ii;.. " . 

domo, że bardziej mi zależy na uznaniu za pozioi— 



,_najciekawszy, (śn 

_ r _ „iod dawna i bardzo lubię. Ale nir 

„Świt żywych trupów" jest o wiele lepszym filmem. Wiesz, nie jestem 
horrorów. Pamiętam z dzieciństwa kilka, które zrobiły ha mnie wrażenie, ja 
ale generalnie nie jestem fanem, bo większość to filmy klasy B. Okropni 
tuacje, laski biegające w kółko i trzęsące cyckami. Nonsens. Jestem nai 
‘dobrych filmów, dlatego, gdy przeczytałem: 

głębione psychologie 


. I naprawdę mądry, zaintrygowały mnie po- 
e charaktery postaci. To nie jest tylko pusty film o. ataku zombich. To 
zgraną bandę zupełnie obcych sobie ludzi w sytuacji zagrożenia. Po| 


cze nie wiedziałem jak bardzo Emi- 
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Boogie Down Bronx 

0 północy Bronx 
jesteś jedną z w 


się spokojny. Oczywiście jeśli 
, zakapturzonych postaci, 
grupach przemieszczają się 


wyjadaczy, świeżym ; 
środkowoeuropej skim 


Straight from the boogie down Braw and 
right into your livingroora we bring you. 
THE NATIYE BRONXTERS IN EFFECT!!! 
















































w następnych numerach: 

AFRONT 


ŁONA 

PETE ROCK 


MENTOR SKATE SESSION 


KOLEKCJA CD “Polski rap: prawdziwa historia” 

TERRY PRATCHETT 

bracia wayaims i mnóstwo niespodzianek 
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King oftheroad 


S Czy lubicie grać w Jony Hawka...”. Pewnie duża część z was od||| 
jaj powie „tak”, co wcale by mnie nie zdziwiło, gdyż sam lubię so¬ 
rt bie pograć w tę grę. Wyobraźcie więc sobie sytuację, gdyby moż- 

f o punkty, jak wirtualne postacie w „Tony Hawku...”. Na razie nie . 

—-- 1 ma tak rozwiniętej rzeczywistości wirtualnej, żeby przenieść się 

do świata gry, ale można jej realia na jakiś czas przenieść do świata normalnego. Ma¬ 
gazyn Thrasher postanowił właśnie coś takiego zrobić i oto co z tego wyniknęło. 

-bawię tej wzięty udział 4 teamy - Volcom, E's, Deluxe i TUnrYeto. Reprezentan- 
;h ekip wyruszyli w trasę, w czasie której, mieli do wykonania mnóstwo dziwnych,. 


fiŁ 


przypominających te z gry, zadań. Oprócz zrobienia całej masy trudnych trików, mi 
-ieli także zmierzyć się z takimi problemami jak np.: całowanie się z kobietą po czter- 
Jziestce, złamanie obcej osobie deskorolki, zrobienie 20 pompek, zrobienie triku . 
na poręczy na golasa i wiele innych równie dziwnych rzeczy. O tym, którą z ekip wy¬ 
grała, przekonacie się po obejrzeniu „King ot the road", bo jest to nic innego jak za- 




ge (and other stuff) 

1 Chociaż tytuł głosi, że jest to video nakręcone podczas wyjazdu, 

; io i a szczęśc e ie przypomina tego typu i linów, które niestety 
^ppCl ostatnio zalewają rynek skateboardingowy. Całość podzielona 
, ' jest na przejazdy skaterów (choć nie wszyscy z teamu mają swo- 

i . I5ji| je całe części) i materiały nakręcone w poolach (na których prze- 
k Ir ■- wija się już cała ekipa Consolidated). Co jeszcze można powie¬ 

dzieć po obejrzeniu tej produkcji? Po pierwsze, że me jest to typowy szok - film | 
z mnóstwem zwolnień, jest to rzecz zrobiona z zajawką o wielkiej pasji, jakąfjeśtjaj||g 


Antizipated 

bardzo. Bez 9 dwóch zdań, według mnie W to coś ab¬ 
solutnie świeżego na rynku europejskim. Antiz skupia 
w swoim teamie kolesi, z których każdy jest indywidu¬ 
alistą. Każdy z występujących skaterów ma jakąsOha- 
rakterystyczną dla siebie jazdę, poza tym film jest bardzo fajnie złożony i przed każdym 
z przejazdów jest ciekawe intro. Video otwiera część kolesia zekSzwećji - Love Enero- 
tha. Poza tym, że ma dziwne imię wiadomo, że jest prawdziwym mistrzem wszech- 
st'criej deskorolki Rczoierd/ela wszystko - mrki. rąilę, poole. Praktyczno każdy 
: i i mm 

Lotfe. dc gustu przycady też c/eści ooświęconc Julianowi Dy-aransowi i Hugo Liardo-S 

• m tOi Oi 

a •‘‘Nowa C3 zupcln c.się różni od ii nych „czterysta jeilonj|j:ekpo k 
nowaz ria ona zucernil rry kl. nai. a raczę na, powiedzmy, ki: % 
• i.' 1 • ■ - 

. . . ■: • ..U ■ u uy.:- i . :: : 

lec Ja, Z i ."Jea *ie Segdl'*ak jak w kazcyrr '• 1 nr początk. zaczy¬ 
nają się szoki, jest ich dużo, ale dwa tricki są nienormalne: switch 
varial (Jeremie Reeyes) przez naprawdę duuuużą rurkę w kąt i switch frontside feeble 
(Bjorn Johnston) na nie mniejszej poręczy. Amerykanom już odpierdala, z filmu ■ 
na film jestem coraz bardziej zdziwiony. Nawet jacyś niezjiani na tym video magazy¬ 
nie jeżdżą na poziomie i stylowo’.'Niektórzy amatorzy duszą wielu prosów Np taki 
ijirant Patterson, nigdy o nim nie słyszałem, a „wheels of fortunę’ 1 ma kozacki! (war¬ 
to u: obeirctć; ununu ram . Bochea Scuu. : <r'U nu rautuj. ty u /curatu rro 

w nim muzyka, me wiedziałem, że nasz-Scott jara się hip-hop>/ni$Ją#ootleg kawa¬ 
łeczki się trochę różniły, no ale jeździć to on potrafi. Podoba mi się to, że ma tricki 
na schodach, na murkach i na railach. 

Nigdy nie widziałem, żeby deskorolkowcy lub organizatorzy kiedykolwiek.dawali ja¬ 
kieś fundusze na cele charytatywne, a tu proszę, na ,,63'”Jest tour pod nazwą „make 
a wisii”, czyli „spełnij życzenie” i sponsorzy tego touru przeznaczają pieniądze na ce¬ 
le dobroczynne (szacuneczek). Na filmie jest jeszcze tampa amatorów i dobry: przet? 
jazd Mike‘a Tailora z Seek skateboards. Jeśli ktoś śledzi czterysta jedenastki, jara się 
rapowym klimatem filmu i lubi zajawkowych deskorolkówców, to polecam mu ten 
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chęć na nie odpowie- 
po prostu nie ma!). 


, czyli o t . 

story 

zwane pytania bez odpowiedzi. Są to twory bardzo złośliwe. 
:ieMo z reguty nie potrafi (no bo jak znafeźć odpowiedź, k 
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. Bardzo orzyczynili sii 


. finały wyglącaly i ; 


wojegc przejazdu unika' nnych przeszkód, ale to. co pokazał na rurkacn tiylo nie- 
te. Wrocław pokazał tego dnia na co stać jego reprezentantów. Marcia Jakubowski 
o zrobieniu niezłych n irnerów zająf piąte miejsce a Kuba Bączkowski, kłóry jechał 
nieprzerwanie robił triki wyładował na miejsca crugim. 

Bródno Bej Karol Furmańczyk, człowiek, który lubi wygrywać zawody, tym ra- 
em musiał zadowolić się trzecią lokatą. Nikt nie miał wątpliwości, komu należy się 
'.wcz-P/z ciity :r:v; :: • . z . :z:z. żrdrzr prze .jż 

zie Tadek zdecydował się na lot przez funbox na frontside boardslide. Po kilku pró- 
ach; przy gromkich brawach odjechał po czyściutko zduszonym numerze. Takiego 
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Kuba 

Bączkowski 

Na początek powiedz jak sie nazywasz, Ile masz lat, skąd 
jesteS i ile czasu jeździsz na desce. 

Nazywam się Kuba Bączkowski, mam 21 lat, pochodzę z Wrocławia, 
a na desce jeżdżę 7 lat. 

Poza skateboardingiem zajmujesz sie czymś? Na przykład, 
gdy jest taka chujowa pogoda jak dziś, to robisz coś poza 
udzielaniem wywiadów? 

Oprócz udzielania wywiadów? Rzadko udzielam wywiadów, to jest raz, 
a w takie dni, gdy siedzę wdorpu,. to przeważnie przy komputerze.. 

Lubisz udzielać wywiadów? 




































































































































































Pragnę podzielić się z czytelnikami pewnym spostrzeże¬ 
niem dotyczącym moje] działalności pozazawodowej. Dla wy¬ 
jaśnienia: na co dzień zajmuję się licencjami filmowymi i tele¬ 
wizyjnymi (da to o sobie znać za chwilę), a w wolnym czasie 
staram się pisać komiksy. Spostrzeżenie moje traktuję 
przy tym - przynajmniej na razie - jako ciekawostkę, choć je¬ 
go sens praktyczny przedstawię pod koniec. Ale nie uprzedzaj¬ 
my faktów - najpierw proponuję chwilę poświęcić tłu zdarzeń, 
czyli okolicznościom dzięki którym zajątem się historiami ob¬ 
razkowymi. Warunkuje to rzecz jasna ton osobisty, co jak naj¬ 
bardziej mieści się w specyfice felietonu, a także pozwoli 
na swobodne odbieganie od tematu. 

Złośliwi mówią, że rysownicy komiksowi to niespełnieni 
artyści, a scenarzystom historyjek obrazkowych zabrakło talen¬ 
tu, by pisać powieści. Nie mam zamiaru wdawać się w dysku¬ 
sje na temat wartości mojego (naszego?) ulubionego medium. 
Uprzedzałem, że nie będę obiektywny i liczę na wyrozumiałość. 
Nie ma też sensu przywoływanie postaci wybitnych twórców 
krajowych i zagranicznych, których dzieła od dawna należą 
do dziedziny sztuki zwanej przez pegazy i bruliony „wysoką". 
Właściwie postawiona kwestia to raczej - czemu uznałem to 
właśnie medium, za najwłaściwsze dla realizowania swoich 
pomysłów? Na początku był oczywiście przypadek - chodziłem 
do ogólniaka z jednym z najlepszych rysowników w kraju. Po¬ 
tem suma przypadkowych działań nabrała znamion stylu wyni¬ 
kającego z sumy naszych osobowości, rozpoczętych projektów 
i wymagań otoczenia. Gały ten czas jednak zalety komiksu po- i 
zostawały niepodważalne: nieporównywalna elastyczność i po¬ 
jemność. Dla ilustracji kilka liczb: Weta Workshoo - twórcy 
oprawy wizualnej Władcy Pierścieni - dysponowali.600 kom¬ 
puterami stacjonarnymi, renderwallem z 1600 serwerami, 
łącznie 3200 procesorami (na tydzień przed końcem produkcji 
dodano jeszcze 1000) połączonymi siecią o przepustowości 
10 gigabitów. Pojemność taśm przechowujących backupy od¬ 
powiadała 50000 płyt DVD. By w komiksie wykreować sceny 
batalistyczne z udziałem tysięcy wojowników, czy przerażające 
bestie wystarczy ryza papieru, ołówek i gumka. Są to przy tym 
obrazy o porównywalnej precyzji (dowcipnym, uzależniającym 
to od talentu rysownika, proponuję samodzielne próby) i spój¬ 
ności wizji twórcy i odbiorcy. Książka wiele pozostawia wy¬ 
obraźni czytelnika, ale dla osób pragnących przedstawić swo¬ 
je, dopracowane w szczegółach pomysły plastyczne, jest to 
akurat wadą. Dzięki niezwykłemu połączeniu zalet literatury 
i grafiki możliwe jest bycie naraz pisarzem, projektantem stro¬ 
jów, samochodów, urbanistą i przyrodnikiem opisującym nie¬ 
znane okazy fantastycznej fauny. Jeśli dodać do tego względną 
szybkość, realizacji oraz fakt używania prawdziwego języka 
współczesności - komunikacji wizualnej - widać od razu jak 
nośne jest to medium. Ile polskich filmów cyberpunkowych 
powstało w ostatnich latach? W komiksie jest trochę lepiej... 

O ile wybór pola działania mogę łatwo uzasadnić, o tyle 
trudniej zdefiniować powody dla których kontynuuję działal- 
. ność. I tu przejdę do zasadniczego tematu: otóż muszę wyznać, 
że podejście do twórczości podlega w moim przypadku dość 
dziwnej ewolucji. Po początkowym okresie „euforycznym”, 
kiedy to każda publikacja cieszyła, każdy egzemplarz autorski 
był starannie oglądany i sprawdzany pod kontem zgodności 


z oryginałem, przyszedł czas ..opamiętania". Drobnostki prze 
stały psuć Obraz całości, rozklejający się grzbiet czy przekrę 
eony :cK$t stawały się co ncjwyzei pretekstem do oonarzekania 
na spotkaniach towa tyskich, leraz - celeorując orzerwę waKa 

stem jjż z samego opracowania jakiejś historii na własny uży¬ 
tek, dasz iłowania a ffi j al j zaprojektowania rekwizytów. 

■ ■ it, | ; • . < | ■ i- -li ■ i .v 1 ni n I.‘ |//. 

fj|roppści intelektualnej płynącej z „wgryzania się w probier". 

Dzięki le nj we własnym mniemaniu jesieni autorer|fcp||a, 
mniej I zykrotnie większej I czby komiksów niż w rzeczywisty 
śc : . Niektóre są naprawdę świetne - jedyne co pozostaje, tc je 
zrea izować i poddać osądowi czyte n kćw Ma to jednak wadę 
w postaci nieuchronnego zetknięcia się z krytyką, Pozostając 
w sferze teoretycznej pdajeiię uniknąć me ty.ko niezadowole¬ 
nia odbiorcy z powodu niespełnienia oczekiwań, złej jakości 

r , Zu ml tr. 

jedyny sposób na uzyskanie? przeze mnie doskonałego efektu. 

• w I ■ r j V.v. 

spełniają najwyższe wymagania, kadrowanie est me tylko wła¬ 
ściwe z ounkL widzenia konpozycj planszy, ale także wspót- u; 

n .i I I 

mającym mnie za wariata oragnę przypomn eć, ze dotykamy tu 

Ul':' 

v: setce i/ns -n. m i ... a 

tałyrrj obrazem - idei KOMIKSU, która istnieje gdzieś nieco 
się:: i l i 'M. i;.-.' . •• •' ." •' 

do Doskonałości. Najstarsza (arystcte.ejska z księgi „Delta 
Metafizyki”) deonicja tej ostatnie; mówi, że doskonałe jest to, 
co jest zupełne, zawierające wszystkie niezbędne elementy. 
Zakłada tc jconak. ze pewnego dnia powiem - „Ukończyłem 
komiks!'. Brak material zacii komiksu daje rni jednak o wiele 
więcej: ojgżfprcces tworze ia jest c ągty dzieło (po oroszę, 
niepostrzeżeme wybudowałem piedestał.. oegazy jakieś, czy 
co?) staje się oez przerwy, ciągie doprecyzowuję (ragmerty, 
zmieniam detale, dodaję mwe sceny i poprawiam dialog:. 
Przychylam si? tuta : dc koncepcji Sca igera i Vaniniego, dla 
klórycr. wielką zaletą świata jest niedoskonałeść pozwą ająca 
na u'epszanie. udoskonalanie - dzięki temu pozostaje on żywy 

■ rozwijający się. . 

Mam narizeję, że udalc mi się wystarczająco zarysować 
koncepcję, jaką mam zamiar wcielać w życie otóż postanowi 
tern nc czasu do czasu nie napisać komiksu. Dzieła takie będę 
zbierać, a następnie: przygotuję wyczerpujące opracowanie 
ra ich temat, w którym jrzedstawśę skrót fabuły oraz garnitur ty 
śrockćw litcrackicn i plastycznych w nich użytych (oczywiście 

- pamiętajmy o ciągłości procesu). Być może znajdzie rś.i|| 
ktoś, k:o takie opracowania zechce wydać? 

uTobiasz Piątkowski:. 

PS. 0 ile namówię rysownika, następny komiks z serii 
Górski i Butch zawierać będzie 48 stron rysunków kół rozmaitej 
średnicy. Czy jest coś piękniejszego od jedynego kształtu, któ¬ 
ry obejmuje zamknięte w sobie wszystkie inne kształty? 
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